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Wiadomosci zagraniczne. 


— Paryż 7 Stycznia. — 
liommissya adresowa przedłoży swój pro- 
jekt zapewue w sobotę; w takim razie rozpra- 
wy publiczne rozpoczęłyby się w poniedziałek. 
Rozprawy nad adressem w izbie parów mają 

się rozpocząć w przyszły czwartek. 

Journal des Dóbuts donosi, że stan zdro- 
wła p. Villemain znacznie się poprawił. 

Królewska akademia sztuk pięknych miano- 
wała swemi korrespodeotami pp. Schnurr w 
München, Schadów w Berlinie, Ehelard w Wej- 
marze i Gastelbranco w Rzymie. 

Wielka liczba deputowanych kazała się za- 
pisać u p. Dupetit Thouars; zdaje się jednak, 
że nikogo nie przyjmuje. Udaje się codzień 
do ministerstw marynarki i spraw zagran., gdzie 
pracuje z pp. Mackau i Guizot. 

— Dnia 8 Stycznia. — - 

W sali konferencyonaloćj izby deputowanych 
rozeszła się wczoraj wieść, że br. Montalivet, 
intendent listy cywilnćj, podał się do dymissyi, 
która jednak przyjętą nie została. 

Ostatni buletyn o stanie zdrowia p Ville- 
main brzmi jak następuje: » Dziś pacyent ma 
się lepiej niż w dniach poprzednich; przez więk- 
szą część dnia wczorajszego nie kładł się do 
łóżka, jadł cokolwiek i rozmawiał bez wysile- 
nia z niektóreini swemi przyjaciolmi. 

Mówią, że p. Guizot ma zamiar mieć mo- 
wę w izbie parów, gdzie chce wyjaśnić swą 
politykę,- i stara się za pomocą głosowania ua 
jego Korzyść w izbie parów, zapewnić sobie 
większość w izbie deputowanych, którćj roz- 
prawy 0 4 dni późnićj się rozpoczną. 

Słychać, że Anglia okazuje się skłonną do 
przyzwoleń w traktacie względem prawa prze- 
glądania okrętów, pod tym warunkiem, jeżeli 
gabinet francuzki połączy się z gabinetem an- 
gielskim w osiągnieniu europejskiego oświadcze- 


Wiatr 


48 „WBu. Wschodn: średni 


Zjawiska napowietrzne 


n: ; 3 
| Stan Atmosfery różne uwagi 


Pochmnrno 
słaby 4 
4 Wr Chmury i 


nia się przeciw wcieleniu Texas do Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Jeden z tutejszych dzienników zawiera oa- 
stępujący nadesłany list z Makao, który opisn- 
je uroczystość powitania, wyprawioną tam przez 
pełnomocnika cesarza chińskiego dla poselstwa 
francuzkiego. 


„Ki Jiog, pełnomocnik cesarski, wicekról 
kantonu i xżę krwi cesarskićj, przybył doia 29 
września do Makao Dzień 30 września był 
dniem odpoczynku, a dnia 1 paźdz. przybył z 
wielkim przepychem do posła (rancuzkiego , któ- 
ren dnia peprzedniego posłał ma był swój por- 
tret. Jego eskorta składała się z 150 ludzi pie- 
szych z lancami, za któremi postępowało tyleż 
Moudszu-Tatarów konno, którzy uzbrojeni byli 
łukami, strzałami i szablami, ale na złych ko- 
niach. My byliśmy ubrani w paradne mundury 
które przy temperaturze 32 stopni sprawiały 
oam przykrość. Przy tem pierwszem widzeniu 
się poprzestano na samych wzajemaych oświad- 
czaniach poważania i przyjażni; Ki-Jing i pan 
Lagranće uściskali się kilka razy. D. 30 paźdz. 
w południe p Lagranće odwiedził nawzajem pełno- 
mocnika cesarskiego. Ki-Jing mieszkał w pagodzie 
wsi Wangin niedateko Makam. Prócz osobistćj 
świty p. Lagranee wziął z sobą kilkunastu oficerów 
zmarynarki francuzkićj. Byliśmy wszyscy nie- 
sieni na sedanowych krzesłach. Po wzajemnem 
przywitaniu i komplementach , Ki-Jing wziął za 
rękę p. Lagrenće i zaprowadził nas do sali ja- 
dalnćj, gdzie zastawiono objad na sposób chiń- 
ski. Kwiaty i liście przyozdabiały saię. Dy- 
rektor uczty był tak uważny że kazał noże i 
widelce położyć przy każdym z nas, obok na- 
rzędzi stołowych chińskich, ale my jako ludzie 
światowi nie użyliśmy tylko ich narzędzi. Szam- 
pan, Roussillon, Poro i Madera były w obfito- 
ści. Objad rozpoczął się słodyczami; poczen 
każdemu gościowi podano placek w kształcie 4 
chińskich głosek. Te głoski oznaczały 10,000 


letnią przyjaźń między Francyą i Chinami. Z 
głośnem zadowoleniem to przyjacielskie życze- 
nie przyjęte zostało. Dalćj nastąpiły toasty i 
tak szybko jedne po drugich, Że naszym gło- 
wy się zawróciły. Ki-Jing miał po lewćj stro- 
nie p. Lagrenće a po prawćj admirała Cecile. 
Hauen, podskarbi prowincyi Kantonu, Mandaryn 
1szćj klassy siedział po lewćj stronie posła. 
Prócz niego było jeszcze 3 mandarynów u sto- 
łu: Ton Lin, jeden z 40 akademików Pekinu, 
Cza-0, wielki otyły Manszu-tatar, postawy bry- 
gadzera gwardyi municypalnćj paryzkićj, pod- 
prefekt Kantonu, i pan—Thin— Gzen—Tin—Un, 
tytularny mandaryn, syn jednego starego Ilong— 
kupca z Kantonu, który mu pozostawił nadzwy- 
czaj ogromny majątek. Moje miejsce było mię- 
dzy dwoma oslatuniemi. Akademik siedział przy 
wyższym końcn stołu, i tak miły smak znaj 
dował w winie, że nim objad do połowy do- 
szedł, musiano go zupełnie pijarego wynieść. 
Ten epizod tworzył bardzo smieszne intermez- 
zo. HiJing wzywał ciągle pana Lagrence raz 
po raz do picia, i ile razy sam wypróźnił kie- 
liszek, przewracał go do góry dnem, aby oka- 
zać, że wszystko wypil, i nalegał na swych 
sąsiadów, aby podobnież uczynili. Wielkim do- 
wodem grzeczności jest u chińczyków wziąść 
na sztabkę (narzędzie de jedzenia), część po- 
trawy i włożyć ją w usta osoby, której się chce 
szczególny uczynić zaszczyt. Ki-Jing czynił to 
z panem Lagrente i admirałem Ceule po kilka 
razy; i mój sąsiad Mandszu uczynił mi ten sam 
zaszczyt. Na obiad były między innemi ptasie 
gniazda, pletwy psa morskiego, morskie pają- 
ki i inne chińskie łakocie, nie złe potrawy, 
zwłaszcza popijając obficie szampana i portwein, 
o co bardzo gościnny gospodarz ustawicznie na- 
legał. Mój sąsiad Mandszu nie uslawał w za- 
chęceniu mnie do picia; jego już z natury żół- 
to czerwona cera przybrała z wolna prawdzi- 
wie hachantską purpurę. Nim wstaliśmy od sto- 
łu, dano jeszcze herbatę bez cukru, która nam 
bardzo gorzko smakowała. Poczem rozłączy- 
liśmy się przy wzajemnych zapewnieniach wie- 
czućj przyjażni, i nim odeszliśmy, Ki-Jing za- 
wołał: Chiny i Francya są odtąd jedno! Po czte- 
rogodzinaćj pijatyce powróciliśmy do Makao. 
Mamy zamiar odpłynąć do Batawii, ale w kwie- 
tniu myślimy tu powrócić, i wtedy przystąpic- 
my dostalecznie do zawarcia traktata. Wszyst- 
ko każe się spodziewać, że takowy korzystny 
będzie dla naszego handlu. Rząd chiński obja- 
wia względem nas najlepsze uczucia. « 

Po porozumienih się rządu naszego z gabi- 
netem St. James względem nowych zawikłań 
w Libanie, wysłano w tych dniach do konsula 
naszego w Bejrucie depesze datowane 26 gru- 
dnia, i wątpić nie można, że zawarte w nich 
instrukcye żgodne są z temi, jakie z Londynu 
wysłano do ajenta angielskiego w Bejrucie. Są 
one tćj treści, Że terażniejsza organizacya W 
Libanie ma pozostać tymczasowie niezmienną, 
ale że drogą dyplomatyczną ma być wyjedna- 
ne, iżby na wzór miejscowego zarządu w Deir 
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el-Kamar, wmięszanych obwodach zarząd chrze- 
ścianami sprawowany był przez chrześcian, a 
druzami przez drazów, oba atoli te zarządy 
pod wyższem zwierzchnictwem emira Haidar 
zostawać mają. Nadto dodano jeszcze rozkaz, 
iżby wszelkiemi środkami starać się usnokoić 
chrześcian, z drugićj zaś strony złagodzić pa- 
szów tureckich, przedewszystkiem jednak za- 
pobiedz zbrojnćj ostatnich interwencyi. Pomi- 
mo to wszelako, dopóki Anglia jest tego zda- 
nia, Że przez uwzględnienie zażaleń maroni- 
ckich wpływ francuzki w Syryi na nowo oży- 
je, t że ten wpływ koniecznie musi przynosić 
uszczerbek wpływowi angielskiemu, dopóty o 
radykalnem polepszeniu stanu w Libanie myślić 
nie można. 

— Od granicy tureckiej 28 Grudnia. — 

Nowe powstanie w Albanii zostało powtór- 
nie bez rozlewu krwi przytłumione; ale za to 
dochodzą nas ciągle oburzające szczegóły o wal- 
ce mieszkańców Dibri i Jakowy z wojskiem suł- 
tańskiem, która jak wiadomo, zakończyła się 
z przytłumieniem powstania. Powstanie to zda- 
je się, spowodowane było szczególnićj przez 
nierozważne Żądanie lurków , aby im albańczy- 
cy dostawili 100 chłopców , i to też wyjaśnia 
tę okoliczność, dla czego nawet Żony i dzie- 
wice brały udział w walce przeciw wojskn rzą- 


dowemu, i że wielu, których ochroniły kule żeł-. 


nierskie, sami sobie Życie odebrali. 

Wezyr, po poskromieniu ostatnich rozru- 
chów, wyruszył nagle ku Skodryi (Scutari), 
któreto miasto, pomimo swego początkowego 
oporu, musiało przyjąć załogę z 6000 ludzi zło- 
żoną. Słychać, że jeszcze więcćj wojska wy- 
słano do górnćj Albanii, z czego domyślać się 
należy nowych planów Porty przeciwko Czar- 
nogórzu (Montenegro), które zwykle w tój e- 
poce są wznawiane , kiedy absolutny moślemizm 
owładnie ster rządu. 

— Bombaj 30 Grudnia. — 

W Pendżabie pojeduali się Guiab Sing z Hi- 
ra Singem. w z 

Z Kabulu donoszą o nieznanej jeszcze nisz- 
czącćj chorobie, która w krótkim czasie zabra- 
ła przeszło 15,000 ludzi i rozszerzyła się aż 
do Peszawer. (lune doniesienie mówi naweto 
40 do 50,000 ludzi, którzy padli ofiarą w prze- 
ciągu 4 tygodni, jakiejś choroby, zapewne cho- 
lery. Emir Bocharyi także miał w skutku téj 
choroby umrzeć. 

Z kraju maratów, gdzie niebezpieczne sze- 
rzy się powsianie, nadeszła tu wiadomość o 
zajęciu przez wojska angielskie twierdz marat- 
skich Samunshuri Badurchurd, oraz stolicy ich 
Cholapur. Pułkownik Orans w drodze do tego 
ostatniego miasta został przez powstańców schwy- 
tany. Pułkownik Outram stoi załogą w Cho- 
lapur. Zdaje się, iż prowincye te, które do- 
tychczas zostawały na pół zawisłemi od angiel- 
sko-indyjskiego rządu, zostaną teraz do pań- 
stwa angielskiego ostatecznie wcielone. W tych 
powstańczych prowiucyach stoi wojska angiel- 
skiego ogółem 7 do 8,000 panująca w tem woj- 
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sku cholera nie zrządziła zbyt wielkićj śmier- 
telności. 

Z Afganistanu donoszą, że skutkiem ukła- 
dów między rzadem angielskim i Dost-Mehame- 
dem, ostatni zobowiązał się wspierać anglików 
w napadzie ich na Pendżab, przez zajęcie nie- 
przyjacielskiege stanowiska przeciw seikom. 
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LISTY MUZYKALNE 
Wikrona RAŻYŃSNIEGO Z ZAGRANICY 
(z Tygodnika Petersburgskiego.) 
Drezno 14 maja 1844 roku. 
¿Ciąg dalszy). 

Jakżem się ucieszył widząc, że są jeszcze lu- 
dzie dobrego gustu, którzy pojmują istotny eeltej 
pięknej i prawdziwie Boskićj sztuki! Wyznaję szcze- 
rze, że od chwili w którćj zacząłem czuć, pojmo- 
wać i myśleć nad muzyką dramatyczną, zawsze 
byłem jednego zdania z szanownym moim roda- 
kiem, zawsze ntyskiwałem na brak prawdy dra- 
matycznćj w muzyce dzisiejszćj szkoły włoskiej. 
Dzisiejsi kompozytorowie (lubo między niemi są 
ludzie nader wielkiemi obdarzeni talentami i nie- 
pojętą łatwością pisania), zaparli się wzorów swych 
ojców , stracili z oczu nieśmierlelne przykłady Ci- 
marosy, Salierego, Paesiclla, Fiorawantego i dla 
dogodzenia chwilowemu przesyceniu swój publi- 
czności, dla zastósowania się--iż tak powiem--do 
obecnego uśpienia , stagnacyi morałnćj włochów, 
zaczęli pisać nie dramala muzykalne , lecz muzyki 
(bardzo wprawdzie przyjemne dla ucha i wielkie 
nawet często piękności mające), niestosowne zgo= 
ła do działania scenicznego, charakteru i pozycyi 
osób śpiewających na,scenie. W utworach sce- 
nicznych, muzyka w mowe całkiem podzielaćby 
się powinna dla piękniejszego i jaśniejszego nieja- 
ko jéj wyrażenia. Zawsze z lego tylko punktu 
na operę się zapatrywał. Lecz opera stała się dziś 
we Włoszech koncertem w kostiumach; muzyka 
jój nie ma czesto Żadnego ze słowami związku 
Także to wielki cel jéj pojmowali Gluck, Mozart, 
Cherubini, Salieri Mchul i Spontini?! 

Niedostatek prawdy dramatycznćj zaczęto uczu- 
wać od dawnego bardzo czasu. Przypominam so- 
bie, że Boileau pisał do Ravine'a „On ne fera 
jamais un bon opera, la musique ne sait pas 
narrer“ Nie wyobrażano, nie pojnowano wtedy 
nawet, że muzyka jest w stanie lepićej malować, 
lepiej do serca czułego przemówić na scenie, niż 
ich zimne, piękne wierszowane deklamacye, zwa- 
ne wówczas tregediami. W liście Wol era, pisa- 
nym do pana Cidewille, w r. 1732, jeżeli się nie 
mylę , czytami tę osobliwszą definicyę opery ów= 
czesnćj: L'opera west qun rendez--vous pu- 
blic , ou lon s'assemble à certains jours , sans 
trop savoir pourqoi: c'est une maison oń tout 
le monde pa, quoiguon pense mał du maitre 
et gwil soit assez ennuyeux. Jeme suis tou- 
Jours ennuyé à nos opéras francais, et je suit 
persuadé que nótre musique west gas capable 
d'une expression praiment dramatique“ Í ten 
zimny, niemający żadnego muzykalnego uczucia 
człowiek, widział już jednak w tym czasie, że 
cel muzyki dramatycznćj jest wyższy nad głaska- 
nie tylko ucha przyjemną melodyą tonów! Ten- 
Że w liście do kardynała Quirini? pisze: „Le dé- 


faut principal de vous meilleurs opéras con- 
siste à mettre dans toutes les scćnes de ces 
grands airs coupés, de ces ariettes détachées , 
qui interrompent Paciion et qui font valoir’ 
les fredons d'une voix effóminee mais brillan- 
te, aux depens de Pintórót et du bon sengs“ 
Lecz przed nim jeszcze La Bruzere pisał: „Ze 
vois bien que bPopera est lebauche dun grand 
spectacle a la maniere des grecs, au moins il 
en denne Vidée, mais je wai pu jamais com- 
prendre comment notre opra apec une musi- 
que si parfaite et une depense toute royale, 
a pu reussir & mennuyer?! s 

Wszyscy ci ludzie, tak zimni, tak obcy dla 
muzyki, mówili wtedy swobodnie co czuli, i w pe- 
wnym względzie mieli podówczas słuszność. Ope- 
ry Lallego i Rameaux, chociaż napełnione rzad- 
kiemi pięknościami, nie odpowiadały jednak ani 
pod względem charakteru Ściśle dramatycznego mu- 
zyki, ani pod względem formy i stylu , ani nawst 
pod względem zbyt ograniczonych wówczas środ- 
ków instrumentacyi, istatnemu celowi opery , tego 
wielkiego dramafu lirycznego który rozwinął i po- 
stawił, w późnićjszym nieco czasie, na tak wy- 
sokim stopniu doskonałości nieśmiertelny autor Ifi- 
genii i armidy! Onto powtarzał często: La nostra 
opera puzza di musica; bo czuł 1 pojmował do- 
brze, że muzyka dramatyczua równie jak i poe- 
zya sceniczna jest tylko, jak mówiłem, sztuką, 
piękniejszego i jaśnicjszego tłomaczenia uczuć i słów 
występujących na scenę osób. 

W dzisiejszych operach włoskich toż samo zu- 
pełnie nadużycie czuć i postrzegać się daje, jakie 
prawy jeniusz uczuł i zreformował w najpiękniej 
szych utworach Crebillona i Racina. Tragedye tych 
wielkich pisarzy były często bardzo, wzniosłą , 
piękną... lecz tylko piękną deklamacyą, często bar- 
dzo ich grecy i rzymianie wyrażali się jak człon- 
kowie uczonćj akademi francuzkićj , lecz częściej 
jeszcze jak zniewieściałe markizy dworu Ludwika 
XIV. A jednak któż z naś ośmieli się zaprzeczyć 
Że Racine był człowiekiem wielkim, jenialnym, 
poetą wzniosłym, na jakiego I"rancya wieki cze = 
kać będzie! Człowiek ten gdyby się urodził n'e 
we Francyi, gdyby się urodził nie za Ludwika 
XIV. i nie Żył na jego łasce, a przynajmniej gdy- 
by miał śiniałość zrzucić pęta wiążące wtedy sce- 
nę francuzką, gdyby mowię miał śmiałość pójść za 
własnem natchnieniem, rozszerzyć szczupłe ramy 


 ówcezesnćj tragedwi, skrępowanćj przez . narzucone 


jéj ograniczenia trzech jedności, utorować sohie 
na wzór Shakspera lub Kalderona własną drogę 
i stworzyć nowe, wyłączne dla swego jeninszu for- 
my, wtenczasby może tragedia francuzka pierw- 
sze w świecie mogła zając miejsce! Forma zgu- 
biła Racineta, forma gubi codzień wielkie lecz nie- 
Śmiałe. talenta, ktore nie mają dość odwagi; dość 
wiary w siebie, aby iść bez nićj, iść drogą sobie 
samemu właściwą. (22. Gz.) 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 

Od dnia 23 do dnia 24 Stycznia. 

Meciński Konstanty hr., Dobiecki Jozef ob., z 
Polski, -- Zieliński Marcyan ob., z Galicyi; -- Ma- 
liński Kazimierz, Geller Teodor, Chemel Józef , 
Wąsowicz Dunin, Jakubowicz, z Pruss. 

IFyjechali z Krakowa 

Federow Helena p Radzyńska Józefa, Ostrowski 
Józef, Kotowski Kajetan , Perski Tymoteusz ob., 
Lekczyński Jan , Majewski Karol ob., do Polski, 
Lebenstein Filip, Laupot August, Gellert Teodor , 
da Galicyi. 
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Nro, 6,457. 
TRYBUNAL 
Wolnego Niepodległego i scisie Neuiralnego 
Miasta Krakowa + Jego Okręgu. 

Gdy P. Antonina z Szybalskich Łącka wdo- 
wa, wniosła prośbę o przyznanie jéj spadku po 
niegdy Franciszku Łąckim, testamentem wła- 
snoręcznym zapisanego i o przepisanie na jćj 
imie tytułów odnoszących się do posiadania wie- 
czystćj dzierżawy folwarku Wygiełzowa we 
wsi Wygiełaów w państwie Lipowieckim tu- 
dzież folwarku Mendkowa i realności 10 mor- 
gów gruntu w gminie XIV. Okr. położonych; 
przeto Trybunał po wysluchaniw**wniosku Pro- 
kuratora na zasadzie art. 12 Ust. Hipotecznćj 
z r. z. wzywa mogących mieć prawa do po- 
wyższego spadku, aby w zakresie 3 miesięcy 
z takowemi do Trybunału zgłosili się, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek rzeczony podają- 
cćj P. Antoninie Łąckićj przyznanym zostanie, 

Kraków d 8 Stycznia 1845 r 

Sędzia Prczydujący 
J. PARESSKI. 
(Żr.) Sekr. Lasocki. 
Nro 122. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i seisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okregu. 

W skutek zgłoszenia się Domicelli z Be- 
mów Fachinettowćj wdowy jako matki i opie- 
kunki Walerego i Kazimięrza Fachinettich, Ro- 
manii z Fachinettiów Jakubowskiej, Józefy z Fa- 
chineltów Jaroszewskićj, makoniec Teressy z 
Fachinewich Kowalikowskićj, do spadku po Ś. 
p. Antonim Fachinettym , Trybuuał po wy- 
słuchania wniosku Prokuratora, stósownie do 
art. 12 ustawy hypotecznćj z r. 1844 wzywa 
prawo mieć mogących do summy 1000 złp. w 
Krakowie na kamienicypod L. 680 elokowanćj, 
aby w terminie trzechmiesięcznym zgłosili się 
z prawami swemi, W przeciwnym bowiem ra- 
zie, summa w mowie będąca zgłaszającym się 
przyznaną zostanie. 

Kraków d. 11 Stycznia 1840 r. 

Sędzia Prezydujący, 
Komar. 
Sekr. Lasocki 


dr.) 


KAROL BERG 
Rzeźbiarz i Modelier Wiedeńskiej Akademii 
poleca się Szanownćj Pnbliczności w swoim 
przejeżdzie, iż naturalne fizyonomie , według 
najnowszćj metody, z pewnćj kompozycyjnćj 
massy, olejno kołorowane, z największóm po- 
dobieństwem modeluje, czego wzory, już w 


Doniesienia Urzędowe. 


L. 212 
Archikonfraternia Milosierdzia i Banku 
Pobożnego. 

W wykonaniu dobroczynaćj woli $. p. Ja- 
na KRmiecińskiego Magistra chirurgii dnia 26 Lu- 
tego 1837 r. w Krakowie zmarłego, który te- 
stamentem przez Senat Rządzący dnia 3 Kwie- 
tnja 1838 roku N. 6895 D. G. S. zatwierdzo- 
nym, procent coroczny od całego swego ma- 
jatku spieniężonego, na posagi dla ubogich có- 
rek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył, Archikonfraternia stósownie do u- 
stawy fundusz ten urządzającćj zawiadomia ni- 
niejszóm Publiczność iż w dniu 26 Lutego 1845 
r. jako rocznicy zgonu tego dobroczyńcy, po 
odbytćem żałobnem nabożeństwie za duszę Jego 
w kościele 5. Krzyża w-Krakowie, nastąpi lo- 
sowanie posagów między kandydatkami w cią- 
gu roku po ten dzień w tejże samćj parafii wę- 
złem małżeństwa połączonemi. Chcące zatem 
korzystać z zapisu tego, winny będą swe proś- 
by podać na piśmie na ręce właściw ych wizy- 
tatorów gmin najdalej do dnia 1 Lutego 1845 
r. i złożyć następujące dowody: 1) pochodze- 
nia z rodziców mieszkańców Miasta Krakowa, 
2) stanu ubostwa i dobrych obyczajów, 3) Wej- 
ścia w śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapo- 
wiedzi w zakresie od dnia 26 Lutego 1844 r. 
do dnia 26 Lutego 1845 roku w parafii kościo- 
ła S. Krzyża, 4) świadectwo Kantoru służących 
dobre sprawowanie się dowodzące, lub że w 
służbach nie były, a oprócz tego w ostatnim 
przypadku świadectwo dwóch obywateli osia- 
dłych, wiary godnych, przekonywające że w 
domu rodziców lub krewnych były przykładne 
w pracy i dobrych obyczajów. 

Kraków d, 8 Stycznia 1845 r.. 

Starszy Archikonfraternii, 
BARTYNOWSKI. 


(2r.) Strzelbichi Sekr. 


Doniesienie prywatne. 


rama oprawne każdego czasu u niego zobaczyć 
można; zawiadamiając przytém Szanowną Pu- 
bliczność , iż krótki tylko czas tutaj zabawi. 

Portrety olejno malowane, podejmuje się 
pociągać wernixem i czyścić, — udzielam ró- 
wnież lekcye modelowania. 

, Mieszkam pod Nr. 135 Gm. IX. nlica Kru- 
pnicza, (2r.) 


